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K A N

Opisanie K antonu, jednego z główniej­
szych miast Chińskich, znajduje się juz vr M a­
gazynie Powszechnym roku 1834. Nr. 24. 
str. 186 i 1838. Nr. 4. str. 26.

Rycina tu umieszczona przedstawia ulicę 
przedmieścia Kantonu, i służy za dopełnie­
nie powyższych opisów.

W I D M O .
W  dzienniku petersburskim, wydawanym 

przez uczonego Józefa Sękowskiego, pod ty­
tu łem : Biblijoteka dla cztienija, w zeszycie 
za miesiąc Kwiecień roku bieżącego, książę 
N. Golicyn umieścił następny opis osobliw­
szego zdarzenia.

T O N .

Miło jest przejeżdżać się po Niem czech: 
wszędzie dostatek, ośw iata, drogi d o b re , 
noclegi spokojne; praw da, nie szybka tam 
jazda pocztą, ale też niema po co śpieszyć, 
wszędzie i duszy i oczom wesoło. Szczegól­
niej pozostaną pamiętnemi dla mnie rom an- 
tyczny Szląsk i czarujące brzegi Renu. Bydź 
m oże, te kraje pozyskały dla tego wyłącz­
ne moje upodobanie, że miałem dosyć cza­
su przypatrzyć się im , kiedym był ich go­
ściem wojskowym w roku 1813, podczas ro- 
zejm u, i przed otwarciem kampanii 1814 r. 
O jak miło odwiedzać powtórnie miejsca p o ­
dobne, kiedy już wszystkie burze wojenne 
uciszą się, i gdy do przyjem ności, jakie nam 
sprawują powaby przyrodzenia, przyłączą 
się jeszcze wspomnienia o sławnych w ypad-
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Łach t ego  rodza ju,  j akie  nac ec ho w ały  walkę 
z o lb r zy m em  Z ac h o d u  !

T e n  niewielki , a l e ba rdz o  fi lozoficzny 
w s t ę p ,  p rowadzi  prosto do t ego ,  o czem 
czytelnik może  nawet i n iedomyś la  s i ę ,  do 
opisu dz iwnego  zda rzenia ,  to j e s t  ukazania 
się widma ,  mary ,  a lbo ducha.  Op i san ie  to, 
b a r d z o  p r zyp ad a  w p o r ę ,  k iedy i w P e t e r s ­
b u r g u  zaczęły się widma p o k az y w ać ,  i ca łe  
mias to mówi  o poczc i wym i po r zą d n y m  d u ­
c h u ,  k tó ry  u po m in a  ludzi  ażeby  nie grali  
w  ka r ty w og ó lnośc i ,  a szczególnie w f a r ao ­
na .  W  roku 1 8 2 2 ,  po w ra ca ją c  z Pa ryża  do 
R o s s y i , sk ie row ałem  d r o g ę  na Szląsk ,  aże ­
b y  raz jeszcze rzucie okiem na te prześl icz­
n e  oko l i ce ,  gdz ieśmy gotowal i  się n iegdyś  
p r ze lew ać  naszą krew za n iep od leg ło ść  n a ­
r o d ó w ,  okupiwszy już  s w o b o d ę  własnej  o j ­
czyzny.  J e c h a ł e m ,  nie kwap iąc  s ię ,  i za ­
t r z ym u ją c  się mianowic ie  w zn a j om yc h  mnie  
m ia s ta c h ,  j a k o  to w G o r l i t z ,  G o l d b e r g u , 
Św i d n ic y ,  L ig n i c y ,  J a u e r  i i n n y c h ,  k tó rych  
w sp om nie n ia  żywo u tkwi ły  w m oje j  pamięci .  
Ży cz y łe m  nadewszvs tko  bydź  w Jauer ,  gdzie 
p o  bi twie pod  K a t z b a c h ,  leża łem przeszło 
miesiąc w gor ącz ce ,  na op iece do b r y c h  g o ­
spo da rzy  ’t r ak ty e ru  : P od  z łotym L w em  ,
Z u m  goldenen Ldw en. Zasługiwa l i  na  to,  
a ż eb y m  zboczywszy z wielkiej  d r o g i ,  podz ię ­
k o w a ł  jeszcze raz,  j ako  podróżny ,  za u p r z e j ­
m o ś ć  okazaną w czasie wojny  niezna jomemu 
żołnierzowi .  Zbl iżając się do J a u e r ,  ka z a ­
ł e m  Niemcowi  poez ty l jonowi  wysadz ić  mnie 
p o d  z ło tym L w e m ,  gdzie t r ?ym a  t r ak ty e r  
z n a jo m y  mi Got fryd  Holt zmann .

■— V e r jlu c h ie r  O rtl  m r u kn ą ł  m ó j  Nie ­
m i e c :  est ist kem  goldcner L ijw e niehr d a !  
(P rzeklę te  mie j sce !  nie  ma ju ż  t am więcej  
Z ło te go  Lwa.)

—  Co to znaczy? za p y t a łe m ,  ale poczty-  
I jon nie odp ow iad a j ąc  ni s ł o w a ,  zaciął  koni  
i w kilka minu t  stanął  u  trakt.veru : ,,P o d  d o ­
b r e m  Sumien iem*1, Z u m  gu ten  Gcwissen.

YYychodzę z p o w o z u , lecz n iepozna ję  z n a ­

ne go  mi domu.  P rz y po m n ia łe m  na s łowa  
pocztyl iona , i p o r ów ny w a ją c  j e  ze z n a ­
czen iem szczególnego  szyldu tra k tye ru  , do ­
myślać  się zacząłem że k ryje się w te'm coś  
nadzwycz a jne go .

P o r a  była o b ia d o w a ,  z łożywszy  więc rze­
czy' swe w p o k o j u ,  poszed łem do sal i ,  gdzie 
nakryty  b y ł  s tół  o g ó ln y ,  table d'hote. Z n a j ­
dow ało  się około dwudzies tu gośc i ,  r ozm ai ­
tego s tanu.  Je de n  z nich wysok i ,  ch u d y  
mężc zyz na ,  z cza rnemi  wąsami ,  z żelaznym 
pr usk im krzyżem u piersi , zwróci ł  na siebie 
moję  uwagę .  Chc ia łem bydź j e g o  sąsiadem 
u stołu,  w p rzekonan iu  , żę dwaj  n iegdyś  żo ł ­
n ie rze ,  k tó rzy  j ednocześn ie  walczyli  za j e -  
dnąź sp rawę  , znajdą co do mówienia.  W  r ze ­
czy samej  , skoro dano  do s to ł u ,  s iadłem o-  
bok niego.  W k r ó tę e  zaczęła się rozmo wa.  
Mój sąsiad by ł  dym issyonowany  m a jo r  wojsk: 
p r u s k i c h ,  r o d e m  z miasta Jaue r .  W  bi twie 
pod  Ka tzbach  ciężko raniony,  wziął  dytnissyę,  
ożeni ł  się,  o w do w ia ł ,  i pozostał  zupe łnie  sam 
j e d e n ;  t eraz innej  już  nie miał  roz r ywk i ,  

tylko pal ie f a j kę ,  g rac  w t a r o k  i czytac  n o ­
winy po l i tyczne ,  k tó rych na m ię tn ym  b y ł  
ni i łośnikjem.  Z j e go  m o w y ,  wnosić  m o ­
g ł e m ,  że leczył  się od rany w Jauer ,  wtvm-t  
że sam ym czas ie,  kiedy ja  z łożony  tam b y ­
łe m  c h o r ob ą .  Okol iczność ta bardz ie j  je sz­
cze zbl iżyła nas z s o b ą ,  i ko le jno  przyszliś­
my  w rozmowie  do p y t a ń :  kto byli  moi zna-? 
j o m i ,  kto mnie  l eczy ł ,  gdzie s ta ł em kwate rą  
i t. p.  T a k  rozmawia jąc  za py t a ł em  °q  o 

d aw ne m  m o je m  go sp od a rs tw ie ,  czy zdrowi  
o b o j e  i czemu nie u t r zy m uj ą  więcej  t rak tye­
ru  , ,Pod  Z ło ty m  L w e m “ , T u  mój  P rusak  
ciężko w es t ch n ą ł ,  pod n iós ł  oczy w n ie b o ,  i 
t a j emniczo  szepną ł  mi do  ucha : Hier iiegt 
etw as Unbegreifliches ! ( „ Je s t  w te'm coś nie-  
d o c i e c z o n e g o ! ‘‘) , a po tem do da ł  : —  W a ­
szego do b r eg o  gospod arz a  da w no  już  n i e m a  
na św ie c ie : on. . . .  u m a r ł  w r o k ą  1 8 1 7 ;  ale 
śmierć j ego  po łączona j e s t  z tak dziwnemi o-  
kol icznościami ,  że moż e  z t rudnością  uwie-
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rz y s z  w n i e ,  choc i a ż  co  do  ich r ze t e lnośc i  

n a jm n ie j s z a  n ie  z acho dz i  wą tp l iwość .  Jeś l i  

ch c e sz  w iedz i eć  o wszystk i ch  s z c z e g ó ł a c h  t e ­

g o  z d a r z e n i a ,  nikt  ci d o k ł a d n i e j  o p o w ie d z i e ć  
n i e m o ż e  n a d e t u n i e ;  bó  t en  s a m ,  p r zez  k t ó ­

r e g o  ca ł a  Sp rawa  w y k r y ł a  s i ę ,  b y ł  mo im  

n a j l e p s z y m  p rzy j ac i e l em . . . .  a le  i j e g o  j u ż  n ie  

m a s z  na ś w i e c i e ! . . . 11 T u  mó j  m a j o r  zn o w u  

w e s t c h n ą ł ,  z am yś l i ł  s i ę ,  a łza c i c h o  p o t o ­

c z y ł a  się p o  j e g o  l i cach .  Po  k r ó tk i e m  m i l ­

czen iu  , k t ó r e g o  nie  ś m ia ł e m  p r z e r y w a ć  c i e -  

k a w e m i  z a p y t a n i a m i ,  s z a n o w n y  m ó j  sąs iad  
o b r a c a j ą c  się do  m n i e ,  r z e k ł :  , , M io d y  c z ł o ­

w i e k u ,  c zy  znasz  j a k  c i ężko  cz ło w ie k o w i  

j e d n e m u  na z i em i ,  u t r a c i e  j e d y n e g o  p r z y ­

jac i e l a? . . ,  Da j  Boże ż eb y ś  t ego  n i gdy  n ie  

d o ś w ia d c z a ł !  Z a w c z e s n e m u  zg on ow i  m o j e ­

g o  p r zy j a c i e l a  t o w a r z y s z y ł y  n i e d o c i e c z o n e  

zda rz en i a  , ' ściśle wiążące się z ok o l i c zno śc i a ­
m i  śm ie r c i  H o l t z m an a .  A l e ,  m o że  n ie  masz  

o c h o ty  s ł u c h a c  o n a d p r z y r o d z o n y c h  w y p a d ­
k a c h ,  i po w ie ść  m o j a  w yd a  ci s i ę . . . . ? “  P r o ­

s i ł em  g o ,  a ż e b y  nie  d r ę c z y ł  d łu że j  c i e k a ­

w ośc i  m o j e j ,  i z a p e w n i a ł e m ,  że j e s t e m  n a ­

m i ę tn y  m i ło ś n ik  wszys tk i ch  c u d o w n y c h  r z e ­

czy  i Wierzę w n i e k tó r e  n a d p r z y r o d z o n e  i 

n a d z w y c z a j n e  zd a r z en i a .  „ B a r d z o  d o b r ze ,  

o p o w i e m  ci tę h i s t o ry ą ,  t y lk o  zaczeka j  n im  

o b i a d  sk o ń c z y m y .  Wiesz ,  że są ludz i e  wsz e ­

l a k i ego  r o d z a j u :  j e d n i  n ie  wier zą  w nic,  d r u ­

dzy  aż do  zb y tk u  z a b o b o n n i ;  s ąd u  j e d n y c h  

i d r u g i c h  w o l a ł b y m  u n i k n ą ć ,  s p r a w a  ta b o ­

w i e m  b l i sko  do ty k a  m e g o  s e r ca .  —  „ C z y  n i e-  

p o d o b a  ci s i ę ,  p a n i e  m a j o r z e ,  r z e k ł e m ,  w s t ą ­

p i ć  po  ob i e dz i e  do  m o j e j  k w a t e r y ?  T a m ,  
o p r ó c z  mn ie ,  nikt  s ł u c h a c  n ie  b ę d z i e . “  —  C h ę ­

tn i e  się z g o d z i ł ;  p Q ob i e d z i e  p r z e t o  k az a l i ­

ś m y  p r z y n i e ś ć  k a w ę  po(j m ój  n u m e r ,  i t am ,  

d o b r y  m a j o r ,  z apa l ,wszy  f a jkę  k n a s t e r u ,  z a ­
czą ł  n a s t ę p n e  o p o w i a d a n i e .

„ W i e s z ,  że n i e b o s z c z y k  H o l t z m a n n  b y ł  

c z łow ie k  sp o k o j n y ,  ł a g o d n y ,  p o b o ż n y  i ucz c i ­

w y  w n a j w y ż s z y m  s t o p n i u ;  a le  n ie  wiesz  m o -
c c » e .
ze, ze jego  zona, pomimo ujmujących przy­

m i o tó w  z e w n ę t r z n y c h ,  zu p e ł n i e  p r z e c i w n e g o  
b y ł a  c h a r a k t e r u .  Z r e s z t ą ,  sarni t y lko  n a j -  

poufal s i  H o l t z m a n a  wiedzie'c mog l i  o y tem,  

on  b o w i e m  n i g d y  na swó j  los  nie u s k a r ż a ł  

się.  P o  uk o ń c z e n i u  w o j n y ,  j e d e n  f r an cu z k i  

j e n i e c ,  k tó r y  p r zez  c i ąg  n iewo l i  swoje' j  c o ­

dz i enn i e  o d w ie d z a ł  d o m  H o l t z m a n a ,  m e c b c i a ł  

k o r z ys t a ć  z dane' j  m u  w o l n o ś c i , s k u t k i e m  za ­
w a r t e g o  p o k o ju ,  i p o s t a n o w i ł  os i ąśdź  w l a u e r .  

O k o l i c z n o ś ć  ta z adz iw i ł a  w ie lu ,  bo  F r a n c u z  

nie  p o s i a d a ł  an i  m a j ą t k u  , ani  r z e m io s ł a ,  an i  

t a l e n t u ,  dla u t r z y m a n i a  s i ebi e  na o b c e j  zie­

mi .  C a l a  r zecz  na t e rn ,  że z a k o c h a ł  się 

w g o s p o d y n i  t r a k t v e r u ,  i d a ł  s ł o w o ,  że się 

z mą  o ż e n i ,  j ak  ty lko  ona  o w d o w i e j e ;  a l e  

p o n i e w a ż  H o l t z m a n n  b y ł  j e s zcze  n i e  s t a r y  i 

b u d o w y  cze r s t w e j ,  t edy  w c z e s n e m u  o b l u b i e ń ­

cow i  w y p a d a ł o  d ł u g o  cz e ka c  na w e s e ln e  g o ­

dy ,  a r noze  i n i g d y  się i ch  n ie  d o e z e k a c ,  

t y m b a r d z i e j ,  ze zona H o l t z m a n a  t y lk o  p tę -  
cią la ty  m ł o d s z ą  b y ł a  od  m ę ż a ,  a p r o w a d z ą c  

życ i e  n i e  z e w sz y s t k i e m  w s t r z e m ię ź l i w e ,  ł a ­

c n o  m o g ł a  p i e r w ie j  niż on  p r ze n i e ść  się na  

t a m t e n  świa t .  I n t e r es sa  H o l t zm an a  w d o b r y m  

z n a j d o w a ł y  się s t an i e ;  z e b r a ł  b y ł  sob i e  z n a ­

czny  ka p i t a l i k ,  a n i e m a j ą c  dzieci ,  z a m y ś l a ł  

wziąć  w d o m  swó j  b i e d n e g o  s i e r o t ę ,  k t ó r e ­

g o  o j c i e c ,  p r z y j ac i e l  H o l t z m a n a ,  p o l e g ł  w b K  

twie .  M n i e m a ł  o n ,  z e  z a j ę c i e  się w y c h o ­

w a n i e m  p r z y b r a n e g o  s y n a , p r z y n i e s i e  m u  

n i e j a k ą  r o z r y w k ę  p o ś r ó d  waśni  d o m o w y c h ;  

a l e  n i e  z iśc i ł y się j e g o  ż y c z e n i a ,  j a k  to  z a ­
r az  z o ba cz y sz .

H o l t z m a n n  z o s t a w a ł  w s t o s u n k a c h  h a n d l o ­

w y c h  z f a b r y k a n t e m  su k n a  K u n t z e n b e r o i e i n
'O

z W r o c ł a w i a :  t e n  s z a n o w n y  negocy -an t  b y ł  

m i  o d  dz i ec iń s tw a  z n a jo m y ,  z n im  c h o d z i ł e m  

do  j e d n e j  s z k o ł y ,  s ł o w e m  on  b y ł  m o i m  p r a ­

w d z iw y m  p rz y j a c i e l em .  K ie d y  K u n t z e n b e r - z  
p r z y j e z d z a ł  do J a u e r ,  s t a w a ł  zawsze  u H o l t z ­

m a n a .  B a z ,  j a k o ś . . .  b y ł o  to  s ze s n as t e g o  

kwie tn i a  1817  r o k u . . . .  m a j ą c  do  n i e g o  s z cz e ­

g ó ln y  i n t e r e s ,  p r z y j e c h a ł  do  na s zeg o  mias t a ,  

i j a k  z w y k ł e  s t a n ą ł  w t r a k t y e r z e  „ P o d  z ło -
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tym  Lw em .“ Żona Holtzmana oświadczyła 
gościow i,  źe gospodarza nie masz wmieście, 
ze w yjechał za intereśsami. Na pytanie, czy 
p rędko  pow róci,  odpowiedziała, ze tego i 
sam Holtzmann odjeżdżając nie mógł z d o ­
kładnością  oznaczyć. K untzenberg  postano­
w ił czekaćjego  powrotu i rozgościł się w tra -  
ktyerze. W ieczorem  poszedł spać i wkrótce 
tw ardo  zasnął snem ciężkim. Nagle około 
pó łnocy , czuje, że z niego któś ściąga k o ł­
d r ę , i budzi trącając w ramię. Otwiera prze­
to  oczy, p a t rz y . . . .  czy nieśni mu się?... p rzy­
p a t ru je  się p iln iej,  i zaledwie oczom swoim 
w ie r z y ! . . .  Przed nim stoi sam Holtzmann, 
b lady  trup, prześcieradłem okryty; na piersi 
m a  głęboką ra n ę ,  i cały krwią zbroczony. 
K untzenberg  mimowolnie krzyknął; ale widmo 
zatknąwszy mu usta ręką, rzekło: „Nie krzycz 
i nie budź nikogo w d o m u : żona m oja po ­
wiedziała c i ,  że ja  wyjechałem za interessa- 
m i ;  nie prawda. Ona mnie zabiła nożem.... 
tak! tak! zabiła nożem, i żeby zbrodnię swą 
zataić , schowała moje ciało pod kupą śmie­
ci na podwórzu. Uspokój zwłoki moje i zie­
mi je  oddaj; jeśli to spełnisz , bądź przeko­
nany, że ci nie pozostanę d łużnym.1* T o  
rzekłszy, trup zniknął. K untzenberg  przez 
d ług i czas b y ł  ani żywy, ani umarły, z p o ­
w odu tak nadzwyczajnego zjawiska; nako- 
niec przyszło m u do głow y, że widzenie to 
b y ło  skutkiem natężonej jego wyobraźni. 
U spokojony tą m yślą ,  znowu zasną ł ,  wstał 
rano , i wyszedł na  p rzech ad zk ę ; wypadek 
nocny  ciągle go ścigał. Po  kilkakroć chciał 
iśdź do burm is trza ,  ażeby m u opowiedzieć 
wszystko, ale znowu rozmyślał się , w oba­
wie żeby go niewzięto za jakiego duchowi- 
dza i niewyśmiano za łatwowierność. N ad­
t o ,  sam nie b y ł  w stan ie , zdać sobie dokła­
dnej sprawy, czy widział to wszystko rzeczy­
wiście na jaw ie ,  czy tylko we śnie. Za p o ­
wrotem do domu, u jrzał H oltzm anowę na jspo­
kojniej krzątającą się około gospodarki; na 
p y ta n ie ,  czy prędko powróci mąż, bez n a j ­

mniejszego pomięszania odpowiedziała: „A 
Bóg w ie !“  K un tzenberg , przekonawszy się 
więcej jeszcze ,  że zjawisko nocy przeszłej 
w jego  tylko w yobraźni is tn iało , przestał 
frasować się i nikomu nie odkrył swej ta je ­
mnicy. Tym czasem  Holtzmann nie pow ró­
cił wieczorem, i K untzenberg  przymuszony 
by ł  jeszcze następną noc w jego  dom u prze­
pędzić. Układlszy się na spoczynek, zasnął 
i spał bez przerwy aż do godziny dwunastej; 
ale o samej północy, czuje znowu, że go któś 
trąca i budzi, w ołając po imieniu. P rze ­
lękniony podniósł się na pościeli: i c ó ż ? . . ^  
P rzed  nim tenże sam cień Holtzmana, tylko 
tą razą z surowem  oblicze'm. „Nie usłucha­
łeś m ię ,  rzekło w idm o, a ja  ci p raw dę p o ­
w iedziałem : żona moja zabiła mnie. Oznajtn
0 te'm policyi i pogrzeb ciało moje. Jeśli 
tego nie dopełnisz, biada tobie! Jeżeli zaś 
proch  mój oddasz ziem i, ja  na znak wdzię­
czności, przepowiem ci godzinę twojej śmier­
ci. “  Po tych słowach cień zniknął. U de­
rzony powtórnem zjawiskiem, K untzenberg  
w nadzwyczajnem pomięszaniu skoczył z p o -  
ścieli;  duszno m u b y ło :  myśl, że zostaje 
pod  jednym  dachem ze zbrodn iarką , która 
męża swego zamordowała, tak go przeraziła, 
że rzucił się precz z tego przeklętego domu,
1 nim rozświtało tu ła ł  się po ulicach m ia­
sta. Ja mieszkałem wtedy za rogatkam i, i 
urządzałem niewielki o g ró d ek ,  gdy rano 
wbiega do mnie K untzenberg  strasznie prze­
rażony, z włosami rozczoch ranen ii , bierze 
mię za rękę i prowadzi do ogrodu. T u  drżąc 
jeszcze ze strachu, opowiada mi swoje zda­
rzenie i prosi o radę. Powieść jeg o  n iem a­
ło  mię do tknęła ; powiedziałem, że natych­
miast trzeba iśdź do burmistrza i prosić aże­
by  kazał zrobić rew izyą, stosownie do ze­
znania trupa.

Poszliśmy do burm istrza ,  k tóry  z począ­
tku opowiadanie K untzenberga  wziął za żart; 
dziwił się n a w e t , jak  można naprzykrzać się 
urzędowi z powodu sennych marzeń. W tedy
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j a  zacząłem  d o w o d z ie ,  że je g o  obow iązek 
w y m ag a  p rzy n a jm n ie j  wyśledzić przyczynę 
n iespodziew ane j n ieobecnośc i  H o ltzm ana , ze 
n a w e t  można, pod  pozo rem  zachow ania  o ch ę -  
dóstwa w m i e ś c i e ,  rozkazać w yw ieść  ca łą  
k u p ę  śmieci z podw órza.  P o  d ług iem  n a le ­
g an iu ,  p rzys ta ł  wreszcie b u rm is trz  na os ta­
tn i  p r o je k t ,  i wziąwszy z sobą s traż  po l icy j­
n ą ,  u d a ł  się p ros to  do do m u  H oltzm ana. G o­
spodyn i w tę po rę  w yszła b y ła  na  t a rg  dla 
za kup ien ia  żywności.  T y m  ła c n ie j  m ożna 
p rze to  b y ło  przystąpić- do rzeczy .  Z aczę to  
ro zg rze b y w a c  k u p ę  śm iec i ,  i w kró tce  w y d o ­
by to  sk rw aw io n y  t ru p  n ieszczęśliwego g o ­
sp o d a rz a  d o m u , w takiej sam ej postaci ,  w j a ­
k ie j u k az a ł  się on  w n o cy  K u n tz e n b e r g o -  
wi. W s z y sc y  obecn i osłup ie li  z przerażenia .  
W  tym że  czasie zb ro d n ia rk a  p o w ra ca ła  do 
dom u, i u jrzaw szy  o k ro p n ą  tę sc e n ę ,  zb lad ła  
i om d la ła .  W zię to  ją  p o d  s traż i o sadzono  
w  więzieniu. C iało  n ieboszczyka  po  sądo­
w e j  o b e j rz e n iu ,  p o chow ano  w ziemi s ta ra ­
n iem  K u n tze n b e rg a ,  k tófy ,  po  tak strasznych  
w y p a d k a c h ,  śpieszył co p ręd z e j  w y rw a ć  się 
z naszego  m ias ta ;  ale w ładza m ie jscow a za ­
trzy m a ła  go jeszcze do  n as tępnego  ranka ,  
kon ieczn ie  bow iem  t rze b a  b y ło  śc iągnąć zn ie -  
go  p r o to k ó la rn e  zeznan ia ,  dla p rz e d s taw ie ­
n ia  ca łe j  sp raw y p o d  w y ro k  sądu. T a k  
więc K u n tz e n b e r g  p rzy m u sz o n y  b y ł  je szcze 
j e d n ę  n o c  p rzepędzić  w  tym  d o m u ,  gdzie 
zb ro d n ię  pop e łn io n o .  , ,P rz y n a jm n ie j  teraz,  
m y ś l i ł ,  o d p o cz n ę  spoko jn ie  po  s t ra c h u  p o ­
p rze d za jąc y ch  dw óch n o c y “ , i w  tej nadzie i 
p o ło ż y ł  się w cześniej niż zwykle. S p a ł  d o ­
syć  spoko jn ie  aż do pó łnocy ,  lecz  gdy  d w u ­
nas ta  w y b i ła ,  znow u  nastąpiło  o b u d ze n ie  i 
taż sam a t rw o g a :  cień  H o ltz m an a  zn o w u  sta­
n ą ł  p rz e d  nim. T y lk o ,  t e r a z ,  n a  tw arzy  
w id m a ,  m a low ała  się s p o k o jn s ś ć  i zadow o­
lenie: „P rzy sz ed łe m  podziękow ać tobie , r zek ł  
t r u p ,  a r a z e m  d o p e łn ić  ob ie tn icy  m o je j :  ty  
um rzesz  za ro k  od  dziś dnia o godzin ie  12 te j 

w nocy: g o tu j  się na śmierć, i bądź  z d r ó w ! “

Ł a c n ie j  w yobraz ić  so b ie ,  aniżeli opisać, 
w jak i  stan w praw iło  przyjacie la  m o je g o  to 
trzecie  widzenie. K u n tze n b e rg  b y ł  cz ło w ie ­
k iem  s ta łego  rozsądku  i uczuć r e l ig i jn y ch ;  
śmierci się nie lę k a ł ,  m yśl  atoli, że je s t  n ie ­
ja k o  skazany na  śm ierć  n ie o c h y b n ą  w godzi­
nie o z n a c z o n e j ,  i że po  ro k u  n iezaw odn ie  
żyć ju ż  n ie będzie ,  tak m o c n o  prze raz iła  j e ­
go duszę, iż om al go do rozpaczy  n ie  p rz y ­
w iodła .  Z as tan a w ia ją c  się n ad  w szystkiem i 
okolicznościam i t rze ch  osta tn ich  n o c y ,  t r u ­
dno m u  b y ło  n ieuw ierzyć p rzepow iedn i  c ie ­
nia H o l tz m an a ,  i dla t e g o ,  u lega jąc  losowi, 
zaczął powoli o sw ajać  się z m yślą o b lisk ie j 
swojej śm ie rc i ,  i pos tanow ił  u rządzić  ty m ­
czasem  wszystkie in te ressa sw oje  i p rzygo to ­
w ać  duszę do przejścia  z życia doczesnego  
w wieczne: tym  k o ń c e m  wziął sob ie  za k o ­
n ieczny  obow iązek  u su n ą ć  się od  wszelkich  
zabaw  i ro z ry w e k  św ia tow ych .  Z  w eso łego ,  
p rzy je m n eg o  cz łow ieka ,  s ta ł  się z a d u m a n y m  
i n iep rzys tępnym  dla w szystkich , o p ró cz  b l i ­
skich p r z y ja c ió ł ;  u rządz i ł  sw o je  in te ressa ,  i  
z a n ie ch a ł  han d lu .

D ow iedziaw szy  się o d  n iego  sa m eg o  o j e ­
go ta je m n ic y ,  p rzedsięw zią łem  p rze p ęd z ić  
z n im  raz em  c a ły  ten  rok ,  aż do s tanow czej 
g o d z in y ,  ażeby  odc iągnąć  go o d  p o n u r y c h  
myśli. W  tym  ce lu  p rze n io s łe m  się do  W r o ­
c ła w ia ,  gdzie K u n tz e n b e r g  s ta ły  m ia ł  p o ­
by t.  M oje i d rug ich  p rz y ja c ió ł  s ta ra n ia ,  u -  
w ieńczy ł n ie jako  skutek  pożądany : K u n tz e n ­
b e r g  zapom inać  zaczął o p rze p o w ied n i ,  n ic  
b o w iem  nie w róży ło  m u  bliskiej śmierci.  Czas 
je d n a k  szybko  u la tyw ał ,  i w kró tce  n a d s z e d ł  
ostatni dzień  roku :  b y ło  to ośm nastego  K w ie ­

tnia. Z a p ro s i łe m  K u n tz e n b e rg a  i w szystk ich  
spó lnyeh  p rz y ja c ió ł  naszych  do  siebie w t e n  
dzień, ażeb y  ra z e m  p rz e b y d ź  p ó łn o c  i n ie -  
rozs taw ać  się w przód , n im  w y b ije  ta fa ta lna  
godzina.  „ Jak ież  n ie szczęśc ie ,  myśleliśm y, 
spo tkać  m oże  K u n tz e n b e rg a  w  naszem  g r o ­
n i e ,  k iedy  je s t  zu p e łn ie  z d ro w y ,  k iedy  

m u  żadne n iebezpieczeństw o n ie  zagraża, k ie r
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d y  go  w sz ys cy  p i e l ę g n o w a ć  b ę d z i e m y ,  j a k  
p i a s tu n ka  d z i e c i ę ,  do wybic ia  p r z e p o w i e ­

dn i ą  w sk aza n e j  g o d z i n y ?  Niech  t y lko  p ó ł ­

n o c  p r ze j dz i e  szczęś l iwie;  w te n cz as  sk oń cz y  

się wsze lka  nasza o b a w a . ' 1 T a k e ś m y  r o z m a ­

w i a l i ,  i z d a j e  s i ę ,  d o s y ć  ro z s ąd n i e .  Ale 

o tóż  sk a zó w ka  na z e g a r k u  zbl iża  się do  c y ­

f r y  XII;  o io  j u z  zega rek  g łos i  s t a n o w c z ą  p ó ł ­

n o c y  god z inę .

D a n o  s z a m p a ń s k i e ,  wy p i l i ś m y  ju ż  n ie  za 

z d r o w ie ,  a le  za r z e czywi s t e  oca l e n i e  sk az a ­

n e g o  na  śm ie r ć  p r z y j a c i e l a .  Po t e m  w z ią w ­

szy  g o  p o d  r ę c e ,  u ro cz y ś c i e  d o p r o w a d z i l i ­

ś m y  aż do  s a m e g o  m i e s z k a n i a ,  i p o ż e g n a l i ­

ś m y  się z n im o s y p a w s z y  go  p o w in s z o w a -  

n i a m i .  K u n t z e n b e r g  w ido czn i e  o ży ł  na n o ­

wo ,  k a m i e ń  s p a d ł  m u  z piers i ,  gdy  się p r z e ­

k o n a ł ,  że  p r z e p o w ie d n i a  Ho l t z m ąn a  nieziści  

l a  się w n a z n a c z o n ą  godz in ę .  Ż e g n a j ą c  się 

z nam i ,  c i e s zy ł  się z c a ł e j  duszy ,  że p r z e m i ­

n ą ł  j u ż  czas  doświa dcz en i a ,  i że p i e r w s zy  raz 

o d  epok i  n o c n y c h  od w ie d z i n  H o l t z m a n a ,  s p o ­

k o j n i e  n o c  p r z ep ęd z i .  Z a b i e r a ł  się j u ż  do 

ł ó ż k a ,  g d y  w tem  u s ł y s za ł  j a k i ś  szel es t  w s w o ­

im  g a b i n e c i e ,  j a k b y  k toś  p r z e w r a c a ł  p a p i e ­

r y .  B i er ze  św iecę ,  o t w ie r a  d r zwi  gab in e t u ,  

w  tein d a j e  się s ł y szeć  w y s t r z a ł  z p i s t o l e ta .  

S ł u ż ą c y  w p a d a :  i c ó ż ? . . .  n a  p o d ł o d z e  l eży  

s k r w a w i o n y  t r u p  K u r i t z e n b e r g a .  W  t e jże  

chwi l i ,  z ł odz i e j ,  co  się z a k r a d ł  w  ga b in e c i e ,  

w y s k o c z y ł  p r z ez  o k n o ,  a z e g a r  w iszący  na  

śc i anie ,  d o b i j a ł  d w u n a s t ą  g o d z in ę .  S łużący  

w  z ł o d z i e j u  t y m  p o z n a ł  j e ń c a  f r a n c u z k i e g o .

T r z e b a ż  b y ł o ,  a ż e b y  m ó j  z e g a r e k ,  j ak  

u m y ś l n i e ,  śp i e szy ł  t y m  r a z e m  dzies ięc i ą  

m i n u t a m i ! . . .

O G R Ó D  W  N O W O S I Ó Ł K A C H ,

W  s i JkF. B a r o n a  R a s t a w i e c k i ę g o .  
(W  gubernii Lubelskiej, Obwodzie H rubieszowskim}.

P r z e s z e d ł e m  wie l e  k r a j u  za g r a n i c ą ,  a b y  

syci ć sw e  oczy  w i d o k i e m  p i ę k n y c h  okol i c ,  

o g r o d ó w  i i n n y c h  osobl iwości ' ,  w r ó c i ł e m  do

mi e j s ca  gdz i e  się r o d z i ł e m :  t u  z n a l a z ł e m

o g r ó d  angi e l sk i ,  taki j a k i e g o  p róc z  P u ł a w  w  

n a s z y m  k r a j u  nie w idz i a ł em.  P i ę k n o ś c i ą  

j e g o  m o c n o  z o s t a ł em  z a c h w y c o n y ;  zn is zczy ł  

on  w e  m n i e  p r z e k o n a n i e ,  że za g r a n i c ą  są 

t y lko  p i ę k n e  r z e c z y ,  a r a z e m  s p o w o d o w a ł  

mię  do  op i s an i a  go  p u b l i c z n o ś c i ,  tern b a r ­

dz i e j ,  że n ik t  d o t ą d  o n im  n ie  w s p o m n i a ł  

w d r u k u .

O g r ó d  t en  p r zed  t r zydzi e s tą  l a t y  z a ło ż o ­

n y ,  t ern  się s zcze gó l n i e j  o d z n ac z a ,  że  dziś 

j e s t  w s t an ie  d o j r z a ł y m ;  wsze lki e  r o ś l i n y  i 

d r ze w a  są z u p e ł n i e  d o r o s ł e ;  m n ó s t w o  klą-  

b ó w  r o z s i a n y c h  ria p r z e s t r z e n i  d w u d z i e s t u  

ki l ku m o r g ó w ,  k l ąb ó w ,  k tó r y c h  b r ze g i  up i ę ­

k szo ne  są r ó ż n o b a r w n y m i  kwia ty .  P r ze z  ś r o ­

dek  o g r o d u  p ły n i e  w o d a  k a n a ł e m ,  z k t ó r e g o  

s p ad a j ąc a  ka sk ad a  na ki lka ł okc i ,  m i ł y m  szu ­

m e m  b aw i  u c h o  i r o z r y w a  myśl i  zw ie d z a j ą ­

ce g o  o g r ó d .  Z  k a n a łu  w p a d a  w o d a  do  s a ­

dzawk i ,  ś r ód  k tó r e j  leży k ę p a ,  p o k r y t a  ki l ­

k o m a  w zn io s ł e m i  d r z e w a m i .  Między  n i emi  

s r e b r n a  t op o l a  i w i e r zb a  p ł ac z ąc a ,  s z cz eg ó l ­

n i e j  się p o d o b a j ą .  P o s t a ć  k a m i e n n a  o s o b y  

p ł a c z ąc e j ,  j es t  na  te j  kęp i e  p o d  d r z e w e m  u -  

m i e sz czo na .  O d  s adzaw k i  p ł y n i e  w od a  k a ­

n a ł e m  k r ę t y m  do  i n n e j ,  w  d r u g i m  k o ń c u  

o g r o d u ,  p rzy k tór e j  wznos i  się k sz t a ł t ny  b u d y ­

n ek ,  ł a z i en k i ,  z m ł y n k i e m  do  m ie l e n i a  zboż a .

P o  s a d z a w k a c h  p ł y w a j ą  p o w a ż n i e  ł a b ę ­

d z i e ,  po  t r a w n i k u  p r z e c h a d z a  się z w o l n a  

paw.’, i r oz t acza  pyszn i e  m i e n i ą c y  się o gon ;  

p i ękn e  g o ł ą b k i  p r z e l a tu j ą  c zę s to  n a d  w ie r z ­

c h a m i  w z n io s ł y c h  d r zew;  ż a ło s ny  g ło s  wi lgi  

r o z l e g a  się po  o g r o d z i e ;  sk r z e cz ą  i skaczą  

s roki ,  i i n ne  p t a s tw o  ś w i e g o c e ;  to  wszys tko  
p r z y j e m n i e  b a w i  u ż y w a j ą c e g o  p r z e c h a d z k i  

w t y c h  m i e j s c a c h .

J e d n e m  z dzi e ł  n a jp i ę k n i e j s z y c h  w  t y m  

o g r o d z i e ,  j e s t  a lea  t o p o l o w a  w y s a d z o n a  p o  

o b u  s t r o n a c h  k a n a ł u ,  ś r o d k i e m  k t ó r e j  z o b u  

s t r o n  w o d y ,  c i ą gn ą  się s ze rok i e  d r o g i  d la  

p r z e c h a d z a j ą c y c h  się ; a le a  ta  j e s t  do  1 0 0  s ą ­

żni  d ł u g a ;  t o p o l e  w s z e r e g u  o 4  t y lko  ł o k c i e
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między  sobą odda lone  , wyd a je  się niby  
ściana ż y w a ,  k tórej  boki  i wierzch j ak  pod 
linię są u łożone.  Stanąwszy na j e d n y m  k o ń ­
cu  tej alei gdy  zwrócimy wzrok  w górę 
wzdłuz a l e i , j akaś  ma jes ta tycznośc  ogarnia  
duszę i zachwyca wyobraźnią  naszę:  lego 
uczucia n iezdolne jes t  p ióro wyrazie.

Mostek zelazny na kana le  ś ród o g r o d u  i 
m n e  mostki  kamienne  g u s to w n e ,  u r ozm ai ­
cają piękności  tego miejsca.

U sa me go  b rzegu  o gr odu  niedaleko łazie-  
n e a  na wznios łym p a g ó r k u ,  stoi kształ tna 
al tanka,  ztąd piękny widok na całą wieś lu ­
dną i zamożną i na  staw ob sze rny  ś ród wsi 
po łożon  v.

W  innem miejscu o g r o d u  znajdziesz aleę 
z b p ,  zabytek dawne go  u nas gustu o g r o ­
d o w e g o ;  niedaleko z t ąd ,  inna także alea 
z t rzech rzędów lip o g r o m n y ch  daje  mi ły 
cień w czasie skwarnych  dni le tnich.

Po ś r od k u  o g r o d u  znajdu je  się mieszkanie 
dziedzica tych d ó b r ;  dom dość dawny,  d r e ­
wniany,  wewnąt rz ma p iękne pokoje;  naprz e ­
ciw domu  je s t  of icyna p o d o b n a  z kształ tu 
zewnęt rznego  do dworu .  Pomiędzy dw om a 

temi  bu dy nk am i  ujeżdżalnia gustownemu ba -  
ry e r k am i  o to c zo na ;  w środku nie'j na ksz ta ł ­
tn y m  słupie wisi lwowska la tarnia oświeca­
j ą ca  dziedziniec w czasie c i emnych wieczo­
r ó w .  Ściany zewnęt rzne dw or u  okry te  są 
centyfol iami ,  k tó rych  gałązki  sięgają aż do 

dachu .  W  ca łym dziedzińcu żywe p lo ty  z róż.  
Za ujeżdżalnią pod  wysokiem drzewem w z n o ­
si się g o łę bn ik ,  z k tó rego  co chwila wy la tu ­
j e  S ą b k i , a często sp ł oszone  od  ja st r zębia ,  
wraca ją  w nieładzie do swych mieszkań.

P i z y  ścianie dwo ru  ze s t r o n y  o g r o d u  o 
k ilka łokc i ,  j e s t  kłąb kwia tó w ' ró żny ch ,  od 
m a r c a  do tęgiej  zimy kwi tnących;  za k ląbem 
wielk i ,  r ó w n y  t r aw nik ,  k tó rego  b rzegi  m a ­
czają k lo m b y  drzew.

Z  dziedzińca pat rząc  w g łąb ogr odu ,  wi­
dzieć m o ż n a ,  za sa dza wką ,  przy  k tó rej  są 
łazienki ,  t r zy  k lo m by  kwiatów;  te k lo m by

mają  n az w ę;  L ip iec ,  Sierpień i Wrzes ień ,  
dla t e go ,  ze kwiaty w nich zna jdu jące się 
kwitną w właściwych miesiącach.

O g r ó d  ca ły  z j e dne j  st rony obsadzony  t o ­
po lami  w łosk iemi , z drugiej  otacza go żywy 
p ło t  z g łogu .  Jest  tu wiele innych jeszcze 
piękności ,  które u p od o b an ie  p rze cha dz a j ą ­
cego  się ł a two wynajdzie.

Kończąc  opis tego o g r o d u ,  dod ać  muszę,  
ze j e g o  u t rzymanie  nie wiele kosztuje,  a k o ­
rzyści  z t r awników dla k rów są znaczne.  
Począ tkow e  tylko założenie nieco kosz towa­
ł o ,  wszakże stan dzisiejszy jes t  r aczej  s k u­
tkiem d o br eg o  gustu dziedzica i rządcy,  ani ­
żeli zby tecznych nakładów.

Gd y m  po długiej  p rzechad zce  wycho dz i ł  
z t ego  ogrodu ,  pom yś l a łe m so b ie :  nie wiele 
co j e s t  p i ęknie j szego za granicą od  P u ł a w  i 
Nowosiółek.

K a ro l Shizalski.

D R O Z ,

Jó z e f  Droz,  u r odz ony  1773 r o k u ,  nie n a ­
leży do l iczby tych geniuszów,  k tórych dzie­
ła  wielkie i s t anowcze tworzą zmiany.  Myśli  
j eg o  nie budzą  wyższych p o m y s ł ó w ,  ale w 
o b r a n y m  zakresie ,  Droz  ważne,  j a k o  m o r a ­
lista za jmuje  miejsce.  Nie u tw or zy ł  żadnego  

sys tematu ,  wyb ie ra jąc  tylko p rzedmioty po-  
dające pole do wzn iosłej  w ym ow y i tkl iwe­
go stylu.  Rozumowania  j e g o  nie tyle na w y ­
wnioskowaniu r a c jo n a ln e m ,  j ak  r aczej  na  
rozsądku  i czuciu o p a r t e ,  nie p rzedstawia ją  
dla filozofa żadnej  now ej  myśli ,  ale dla m i e r ­
nego  ogółu , są ź rzódłem sz lache tnych  za ­
miarów,  i tej es te tycznej  czystości  w y o b r a ­
że ń ,  k tóra s tanowi cechę  cnotliwe' j i w y ­
ksz ta ł conej  istoty.  Dla t ego au to r  t e n ,  nie 

może  bydź  podc iągniony pod ścisły rozbiór ;  
dążność tylko pism je g o  oznaczyć pot rzeba.  
Jakko lwiek Droz  nie zagłębia się w bad an iu  

p ie rwszych zasad myśl i ,  j akko lwiek  o g r a n i ­

cza się na l ekk iem i wdzięcznem dotknięciu
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zagadnień m ora lnych , p rzebiegając jednak  
kolejno jego dzieła , widzimy ważną i p o ­
stępową zmianę wyobrażeń. W  pierwszem 
swetn dzie łku: 1'Art detre h e u re u x , Droz 
jes t  wychowankiem materyalizmu, i lubo nie 
je d e n  szlachetny pom ysł ozdabia to pismo, 
wszystkie rzuty wspaniałe i wyższe są g ło ­
s e m  czystej duszy człowieka, nie zaś skut­
kiem teoryi autora, i śmiało powiedzieć m o­
żna, że tylko cnota pisarza m ogła  tak zobo­
ję tn ić  a nawet obrócić na korzyść m ora lno ­
ści systemat, który pod innem piórem m ógł­
b y  do najzgubniejszych wniosków d opro ­
wadzić. T a  to sama myśl cnotliwa sk ie ro ­
wała  go następnie na drogę wyższych i roz- 
leglejszych wyobrażeń. Dążąc wraz z wie­
kiem, porównywając starannie starożytnych 
i nowożytnych m oralistów , obejm ując w ie ­
lostronnie przeznaczenie człow ieka, uznał, 
że nie szczęście, ale raczej cnota, jest wy­
łącznym celem życia naszego, i że pierwsze, 
o tyle tylko w teoryi moralnej zasługuje na 
wzmiankę, o ile jest  koniecznym radości su- 
mnienia owocem. T y m  to duchem  tchną

wszystkie jego następne d z ie ła , a szcze­
gólniej Filozofia moralna. Lecz ta zmia­
na postępowa nadając stalszą p o ds taw ę  jeg o  
wyobrażeniom nie rozszerzyła  ścieśnionego 
o b ręb u  pomysłów; tak w dziełku Etude sur 
le B eau dans les A rts, na próżno szukamy r o ­
zum owań, k tóreby  w pływ  sztuk pięknych 
na wychowanie  ludzkości wykryły, k tóreby 
wskazując ich przeznaczenie w społeczeń­
stw ie , nakreśliły z tego stanowiska zasa­
dy estetycznego tworzenia.... Droz uważa 
sztukę, jako uzmysłowienie pięknych rysów 
i odcieni, które uderzając przyjemnie zmysł 
wzroku, rozwijają w sercu uczucia łagodne, 
słodkie i tkliwe, ale nie potężne i filozoficzne. 
My już dziś inaczej pojm ujem y sztukę, u  nas 
artysta ma wyższe pow ołanie . . . .

Inne dzieła D roza , są :  Eloge de M ontai­
gne, Memoir es de Jacques Fauvel. Wszędzie 
te same cechy spokojnej i um iarkow anej d u ­
szy autora. Piękną jest m o w a ,  którą miał 
przy wstępie do akademii francuzkiej, gdzie 
mówiąc o piśmiennictwie, tak się wyraził:  
Piszmy sumiennie w obliczu Boga i w imie­
niu ludzkości.

E . . . .a  Z .  a.

MIESZKAŃCY OKOLIC HAUENSTE1NU.

Rycina powyższa wyobraża’ wnętrze cha­
tki mieszkańców okolic Hauensteinu, małego 
miasteczka, w Wiełkiem księztwieBadeńskiem, 
między miastami W aldshut aKleinlaufenburg,

na prawym brzegu  rzeki Renu lezącego. 
W  obrazie tym widzimy całą wieśniaczą r o ­
dzinę, we właściwych tamecznym okolicom 
ub iorach .


